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dzięczny mych ramot i lutni kamracie 

Cny Przyiacielu, p rzy  cichym war* 

fztacie

Nucąca Muza rwąc wigzy tęsknoty 

Wzdycha do Ciebie iak do fwey piefzczoty, 

Dawno pragnąłem bym zamiaft barwinku 

Dai Ci źyiący Pulpit w upominku,

Późne go bedźie wfpominać potom iłwo, 

Kryć go przed T ob ą mam za wiarołomilwo. 

Mówiąc rzetelnie treść m oiey nowiny 

Zda śig pochodzić na głupftwo i drwiny ; 

N ie p rg : lecz ktoż mi fzpetną nazwie iprawką ? 

Co krotofilną ieft tylko zabawką?

*  2  Chcefzli
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Chcefzli śie odięć nudom umartwienia,

N ie  rzecz mysi trudzić na powa/ne pienia* 

Chwalę i famę żarcików puiłoty 

Sklecone w miłym zacifzku proftoty. 

Wfpaniałość mowy zimnę bydź śig widźi 

Nad ktorę fmutna mysi prozno śig bidzi.

Z  tym wfzyilkim zechcę w roilropne wyrazy 

Oblec mę powieść dla ukrycia fkazy.

N i grubey na to zażyię firanki 

Wydam po cześći rzeczy godne wzmianki 

Czas nucić; niech go kat weźmie ktoby nam 

Miał za złe . .  cicho . . chrzęknęłem ...poczy­

nam.

Głebiey gdźie górne zachodzę krępaki 

W  mieyfcu ktorego dać niechcg poznaki 

Stoi mieścina, kędy kośćioł iasny 

T o  ieit, bez okien, miaila fundufz własny. 

M a i Kapłanow dość, lecz zubożałych, 

Nieznać w nich doby Prałatów wfpaniałych 

Co przy maiętkach siedzęc w dobrym bycie. 

Traw ię bez poftow i bez nauk życie,

Żyw y
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Żyw y tych twarzy kolor i rumiany 

N iem ogł bydź w onym duchowienftwie znany 

N iebyło z czego żyć W ikaryufzom.

N i Kanonikom nie zbyt pyfznym  dufzom 

Nieznali co mieć troifty podbrudek 

N i fzafirowych na kołnierz obwudek 

Z  klapkami w bladey iść piefzo pofturze 

J  fwoy musieli pfalterz beczyć w' churze.

Mieli iednakze churu pomocnikow, 

Zakryftyana i czterech chłopczyków.

Babka barbara żywiła pędraki 

Daięc im odzierz i itoł ladaiaki.

Przecież im była iedn§ z lepfzych matek 

Parafialny lud, był Oycem dziatek.

T u  zda się wiedzieć ze dobre babisko 

M iało iuź latek osiemdziesiąt blisko 

Zwano ią wizędźie w przód Pann§ barbar§ 

Zyieli teraz zwie śię  w-dowk§ itarę 

Od lat fzesnailu boigc Śię dla ploty 

Świata i wieku nadwerężyć cnoty 

Strzegąc śię Mnicha albo Pacholika 

Wolała raczey żyć u kanonika,

* 3 Robiąc
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Robiąc co wierne służebnice czynią 

Zoftała w krotce poważny Miftrzyni§. 

T rzyk ro ć iuź w gronie cney kollegiaty 

Widziała fyny po Oycacli prałaty;

Słowem Barbara całey kapituły 

Miewała zawfze wzglgd na siebie czuły 

U  tey więc w Lipcu (co mam dałey głosić.} 

Stało ś ig : Rzecz iuz upewniona dofyć.

Chfopczak churowy Lukafz pałogłowiec 

Rozdarł trefunkiem podolski pokrowiec.

Ze był Wegrzynkiem doydziefz bez om yłki 

Ja k  mu zdradziecko błyskały zacyłki,

Jefzcze futyniec przechodził się fmiało, 

Zatykał gdy mu w fzparę zawiewało 

Aż okropnieyfza rozwałina w refzśćie,

I plac odkryła i bliskie przedmieście 

T en  los Barbarze widzieć było fmutno 

Ubogam rzecze, drogie fukno, płutno. 

Nadzwyczay przytym  kapituła chuda 

Ow tez co sobie osierocił uda 

Niem ogąc iź był niewiadomym płodem 

Z  fwym do nikogo przypytać się rodem

Nie-
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Niemia? fpuśćizny ni rupiecia zbiorow 

N ic  go niegrzało prócz N ieba faworow 

K rył śig w komorze i omdlewał prawie 

Siedzęc iakbyś go przykleił na ławie 

T a k  mu fzło o rzecz źe wolał za klamkę 

Przetrwać dzień cały niż fwiecić balfamkę 

Lecz iuż śig krzęta i co m ole czyni. 

Troskliw a o fwym  drobiu gofpodyni 

Zbroig Chłopczynie fporzędza wygodnę 

N ie  wielkim kofztem ale nowomodnę,

N a  korzyść bida rzecz obruci wfzelkę 

Bida dowcipu bywa rodzicielkę.

Bierze barbara fzpargał pełenkurzu 

Maięc w podsieniu czy też na podwurzu 

W raz z graduałem antyfonał iłary  

Kościelne kziggi dwie ftrafzne okary 

T em i choć b yły  na pozor mniey czyftg 

Zdobiono pulpit w Swifta uroczyile 

Z  Godzkiego b yły  pargaminu karty 

By wieki przeżył antyk nieprzedarty 

Chrzakami slegmy zaprawiony, z czafern 

Stał śig kartelufz glansiftym atłałem.

* 4 Sęd
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Sędzi babina źe przez uszkodzenia 

M oże kart kilka wydobyć z korzenia 

Wzigła więc cztery wykrawa i zszywa 

B y znich oprawę mia'a Xigźka żywa.

Lecz niewietn co się z moig itało fzwaczkę 

Bo chociaż nigdy niebyła fpiewaczkę 

W  kartach bez braku zerwanych w' odmięcie 

O tytularnym Msz§ wyigła fwięcie 

Ju z  koniec wzięła miiierna robota 

Malec co tylne krył przed ludźmi wrota. 

Przywdziawszy nowe to dzieło krawieckie 

Stanęł iak iiłne pułdiable weneckie 

Fełno po lędźwiach i potyłkach pałek, 

Znaczków trelistych fuspirow, i fztrzałek, 

I.iniy bez m iary iakbys go oszastał 

Słowem na fwiecie nowy cudak nadał,

Gładki opięty miara cos przyskgpa,

Lecz mówić można ze spartesow ilępa 

Zart to lecz lucio przybrany w chorały 

Drwił z wiatrów co mu po udach swidały 

Przed tym się kw ilił, siedział iak kalika 

Biega dodawszy dziś futeralika

Śmie.
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Sm ieley do ludzi fwe obraca plecy 

Pewien bespieczney od fzpiegow fortecy.

W tym tez nadchodzi feft walny w kościele 

Swięcon tara co rok przez obrzgdkow wiele 

Rzgdca pulpitu Xiędz Kantor Bafifta 

Pyta, gdzie ona Xięga zamaszyfta 

Znalazł, bierze się do pilney quere«dy 

Przewraca karty dziwuie się kędy 

Msza się wym knęła, z ftarego fzpargału 

Wre zemft§ w oczach dość widać zapału 

Lecz ze mszy niemasz bemoły ni kreski 

Chociaż plondruie od deski do deski 

Coż to ieft z krzykiem  kl§ć i łaiać pocznie 

Z antyfonału Msza wzięta widocznie 

Wszak iey początek był pomnę ototu 

Ach nieszczęśliwa godzino kłopotu 

G dy tak przeklina wszyftkie w fwiecie chury 

Wpada mu na mysi ze naypewniey fzczury 

Zw^chawszy gdzieś łoy w Xięgę zapuszczony 

N a feft iolenny ziadły antyfony 

Kat nam zaw oa po naszych pfafterzach 

G dy tu chur izczurow gośd iak wfpieklerzach.
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N a to iak w słonym baiifta rofole3 

Lucio wysmukłe i modne pachole 

Włazi do churu, i ilaie mu w cieniu 

Zantyfonami na dolnym sklepieniu 

O czym Chłopczyna niewiedziaf iak żywo 

Kantor tu owdzie patrzgc nieleniwo 

Poftrzegł ze Chłopiec od pafa iak długi 

O kryty w iakieś niezwyczayne fmugi 

Zawruci Chłopcem i z dołu i z gory 

Z a y rz y , aż na nim widzi partitury 

W tym razie na mszg uderzg w dzwonnicy 

Lud się zgromadził z całey okolicy 

Kantor rzuciwszy z chłopcem foliały 

Skoczy na gorg iak kot zagorzały 

Czyni niezwykły raport kapitule 

N iew ierzy, mowi^, iź to raczey mule 

Pogryzły  wdziurki kaydaszki chłopięcia.

A  twa mysi pełna fwego przedsięwzięcia. 

Wniosła ześ na nim Xiag wytropił fzkody 

łże chóralne f* to periody 

Ten  ich przeklina ze mu wiary broni§

T y m  czafem ńaMszę iak dzwonig tak dzwonią

Zbiega
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Zhiegę wteż za nim kanonicy siady 

Widzg, uznai^, toź krzykng do rady 

Co tu z tym czynić, wtąź dekret wypada 

Malec na pulpit niech iak na koń wfiada 

N ie  czas do m yśli w tey porze w tey nędzy 

Chłopcze fam na pal bierzcie go czymprgdzey 

Zcapion W ggrzynek na Pulpitu fpływ y, 

Przyprawion, fztybra chwyta sig iak grzywy, 

Ci go muitruić} na rolne obroty 

Aż na pędrakci zewfz^d bii§ poty 

Lecz ©ftygł i iuż z dobrg manierką 

N ie  złe chóralne wypina puzderko,

Wfzelka gotowość msza tez wyszła pono 

Staie duchowne w okuiarach grono 

W nabożney minie każdy się przybliża 

Do iasney X iegi, Chłopiec pudło zniża 

Lepsko wyprgźon ledwie fzew nie puknie 

A w tym introit kapituła huknie 

Dobrze £e w churze nikt niepoftał obcy 

T y lk o  Lucio we towarzysze chłopcy 

C i tez za churem dobrze palki licz§

Pobożnie chociaż iak prolieta kwiczg.

Koncert
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Koncert wyborny, glos baflu diszkanta 

Wzbiia śię, Xięga dobrze wiłi z banta. 

Przęśli iuź duży kęs po iednym brycie, 

W szyftko po credo idzie należycie,

W szyftko do taktu. Lecz nie fzczesna pora 

Lucio wzor prawie Rzym u Senatora 

Stateczny który na owe minutę 

Stronę ni.ezwrotng trzymał facyiatę 

Coraz się kręcić i wiercić poczyna 

Sam niewie co go dolega Chłopczyna

Powiem iak dziwny w momencie trafunek 

Zmieszał ciekawy churu wizerunek 

Pfuć się poczęła Xięgi kompatura 

Bo na fzwie Przednim zrobiła się dziura 

A  w ni^ z kĉ d niewiem mimo Prym u nofa 

Niepolityczna nagle w padła oia 

Prym  iey niewidział lecz Lucio ubogi 

Kole kom orki czuie altak frogi 

Ze go cos łechce cos tyka cos kole 

Jeszcze fwe przecie wypręża podole 

Dość wytrzym ały, lecz się w twarzy mieni 

Lecz się paiuie ledwie się nie pieni.

W  glyb
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W głąb idzie żądło, ow nakoniec Tyka 

Aż też z Pulpitu iak piorunem zmyka 

Chur przerażony tuż za chłopcem leci 

Za kark go przecie ieden łapnie z dzieci ' 

Każdy not chciwy głos dociągnąć żąda 

Skwapliwie z każdych ilron w pałki zagląda 

T u  w zamieszaniu cały koscioł właśnie 

T y m  czafem Lucio iak bis ż bolu wrzaśnie 

Przestrasza ludzi a z rąk wypuszczony 

Jąwszy się garścią wrzeszczy iak fzalony 

T u  sie chur troszczę za swą partyturą 

A bidny Lucio za dziefiątą gurą 

Trafiw szy gdzieś tam do ciasnego kąta 

Stroy rewiduie arkufe wyprząta.

Masz przyiacielu hiftoryią caf£ 

Niechcefzli wierzyć twardą ieftes skałą 

Wfzakże nieztnyslam wiesz o mym kredycie 

Ze mawiam prawdę i iawnie i skrycie 

N ie  prę że tego fam niebyłem fwiadkiem 

Ale powziąłem wieść pewną przypadkiem 

Od dwóch W ęgrzynów w wpuzdra przybrani 

Noszą oleyki aż od złotey bani.

Tobie
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T obie ten tylko kochany Wfpolniku 

Wiesz dla rozrywki pifałem w kąciku 

Lecz go skryi dobrze lub zakopay w rowy 

B y mi za niego kto nieskropił głowy 

Gdyż fę co wezmę te niewinna fraszkę 

N ie  za wolnego umysłu igraszkę 

Lecz za iad co się chce taiemnie fzerzyć 

N ie  trudno o k iy  kto chce pfa uderzyć 

jezlim tknął miłey fzalenifwa fprgźyny 

Grom ić mię za to nikt niema przyczyny 

Grzeszyć, lub trochę fzalić nie ieft iedno,

I  coż żem niechcąc komu trafił w fedno 

Przyidzie ze kogo nos, ufzko zaboli 

G d y kto pręcikiem macha ze fwywoli 

Lecz taki mniemam Poetom wybaczy 

G orszy co gdyrze i prace tłumaczy 

Z ap łoch ość: mówiąc czyby niemogł przecie 

Lepszey zabawki znaleść w mądrym fwiecie 

Opifać wierszem iaki proiekt walny 

Lub iaki pochop wziąść fobie moralny 

Zbądz tego co się ftupurczy indyka 

Powiedz mu we drzwi niech nofa niewtyka

Bo
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Bo mu się dzyndzyk urwie albo zkrwawi 

Co mu do tego iak sig kto zab.awi 

N iech  raczey trochę poczeka za progiem  

Gdzie go zła Muza niesiegnie ozogiem 

N iech ztąd niewnofi iź nielubię pracy 

Ze mi co z głow y pfyknie nakształt racy 

Umiem też i ia kraczyć iako wrona 

Lub ponurego udawać katona 

Lecz gdy mi wigkfze zachody dokuczą 

Brykng iak ofieł kiedy go roziuczą.

Jez li nickontent z takiey odpowiedzi 

M ow nawet u drzwi niech proźno nieiiedzi 

N a  nowy zarzut fwąli m yśl wyfadza 

Powiedz mu, źe fpig, niech mi nieprzesz kadza.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




